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Wstęp

			Kiedy mamy do czynienia z odwagą? Wyszliśmy z założenia, że wtedy, gdy na szali działań znajduje się coś cennego, co można stracić: reputację, szacunek fanów, kontrakty, dobrą prasę, a nawet zdrowie lub życie.

			Staraliśmy się dotrzeć bezpośrednio do twórców opisywanych piosenek. Wszystkie wypowiedzi artystów, których nie opatrzyliśmy przypisem, były nam udzielone. Napisany tekst został także przez nich autoryzowany. Kiedy rozmowa nie była możliwa, korzystaliśmy z licznych materiałów (książki biograficzne, artykuły prasowe, filmy dokumentalne, audycje radiowe), zawsze podając ich dokładne źródło.

			Niektórzy opisywani artyści odwagą wykazywali się właściwie w czasie całej swojej kariery (np. Apteka, Siekiera, Kat), inni na konkretnych albumach (np. Klan, Lao Che). Wtedy wybrane przez nas piosenki odzwierciedlają to szersze spojrzenie. 

			Wielu z prezentowanych artystów mogłoby na liście 100 najodważniejszych polskich piosenek umieścić więcej swoich utworów (np. Kazik, Maciej Maleńczuk, Grabaż). W tych przypadkach świadomie ograniczaliśmy się do analizy jedynie kilku tekstów. 

			Zależało nam na jak najszerszym spectrum poruszanych tematów i doborze gatunków muzycznych. 

			Chociaż tematyka utworów zawartych w książce jest bardzo szeroka, postanowiliśmy nie przekraczać wyznaczonych sobie na początku granic (faszyzm, dyskryminacja, namawianie do zbrodni, ksenofobia etc.).

			Rzadko zaglądaliśmy w zupełnie niszowe rewiry artystyczne (a działo się tam naprawdę sporo ciekawych rzeczy). Być może jeszcze wrócimy do tego tematu.

			To wszystko sprawia, że nie powstał ranking, a raczej opowieść o wymagających czasach, odważnych piosenkach, wyrazistych artystach i wyzwaniach, z którymi oni zdecydowali się zmierzyć. I do tej opowieści Was – drodzy Czytelnicy – zapraszamy. 

			Autorzy

		

		
			




Mieczysław Fogg – Alkoholik


			


muzyka: Szymon Laks 

			słowa: Julian Tuwim

			album: Syrena-Electro 24794-9249 | 1934

			pierwsza emisja: film Przebudzenie | 1934




			Czarna noc rojem robaczków już drga 

			Czy to widmo tam stoi, czy ja 

			Alkoholik, alkoholik 

			Dzisiaj życie wypiję do dna1

			


Niniejsza piosenka występuje w naszej książce na pierwszym miejscu, zarówno w porządku alfabetycznym, jak i chronologicznym (nagrana w 1934 roku!). To bardzo korzystny zbieg okoliczności, ponieważ utwór stanowi doskonałe wprowadzenie do tematu odważnych polskich piosenek z różnych dekad i gatunków muzycznych. 

			W przypadku tego przedwojennego walczyka w wykonaniu Mieczysława Fogga trudno mówić o odwadze sensu stricto (utwór właściwie przeszedł bez echa, nie wspominał o nim nawet Dariusz Michalski, autor biografii artysty Poletko pana Fogga), ale nagranie udowadnia, że już w latach 30. XX wieku w piosenkach poruszano trudne, niewygodne i ważne społecznie tematy.

			Przy omawianiu utworu z dwudziestolecia międzywojennego, należy najpierw zwrócić uwagę na realia panujące wówczas w Polsce. Ponieważ dystrybucja płyt szelakowych raczkowała i wciąż nie wszyscy posiadali w domach odbiornik radiowy, rozpowszechnianie muzyki rozrywkowej niemal do 1939 roku było ściśle powiązane z operetką, kabaretem, teatrem rewiowym, a w końcu także filmem dźwiękowym2. I to właśnie z filmu pochodzi piosenka Alkoholik, a dokładniej z dramatu Przebudzenie w reżyserii Aleksandra Forda, późniejszego twórcy kultowej ekranizacji Krzyżaków z 1960 roku.

			Przed wojną Ford związał się ze Stowarzyszeniem Miłośników Filmu Artystycznego START, którego założeniem było promowanie kina ambitnego, spychanego na margines przez dużo popularniejsze, choć banalne komedie muzyczne. Manifest programowy naszej grupy brzmiał: „Nie bzdura, nie fabryka snów, lecz film społecznie użyteczny i artystyczny”, wspominała Wanda Jakubowska, współzałożycielka START-u, jedna z pierwszych kobiet-reżyserek na świecie3. W swoich filmach Ford konsekwentnie realizował program stowarzyszenia, nie bacząc na ryzyko odrzucenia filmu przez sponsora. 

			Przebudzenie będzie dramatem realistycznym o młodej dziewczynie wychodzącej z zamkniętego świata domu rodzinnego i szkoły. Ponieważ starałem się nadać filmowi głębszy charakter społeczny, musiałem umiejscowić akcję w najwytworniejszych salonach, jak i wśród najskrajniejszej nędzy, zapowiadał swoje dzieło reżyser w wywiadzie dla „Wiadomości Filmowych”4.

			Czy właśnie w scenach ukazujących nędzę pojawiła się piosenka Fogga? Tego nie wiemy, film Przebudzenie nie zachował się do naszych czasów. Ponadto rok po premierze został pocięty i z dodatkowymi scenami (już nie autorstwa Forda) wyświetlano go na prowincji pod tytułem Miłość maturzystki. Przyczyną przeróbek miało być niezadowolenie producenta ze społecznego wydźwięku filmu5.

			Powróćmy do omawianej piosenki i przyjrzyjmy się jej tekstowi. Musiał on pasować do misji filmu. Słowa napisał sam Julian Tuwim (choć na płycie Fogga figuruje pod pseudonimem Oldlen). Słynny poeta i literat przeżywał wówczas głęboką fascynację tematyką bachiczną. Już w 1930 roku na łamach „Wiadomości Literackich” zdradził: Zbieram materiały do książki Dzieje pijaństwa w Polsce (studium obyczajowe). Wkrótce wydaję oddzielnie Polskie słownictwo pijackie, naukowo opracowane, a stanowiące jeden rozdział powyższej książki 6.

			Polski słownik pijacki ukazał się dopiero w 1935 roku, czyli już po premierze Alkoholika. Mimo wszystko piosenka idealnie pasuje do tego nurtu w twórczości Tuwima.

			Rok za rokiem szybko mknie

			Życie w mętnej płynie mgle

			Znów się zalej, a co dalej

			Wreszcie coś człowieka tknie

			Alkoholik, alkoholik

			Taka smutna uczepi się myśl

			Alkoholik, alkoholik

			Ach, nie będę już pić, tylko dziś

			Tylko dziś, ale ostatni to raz

			Niech rozkoszny zamroczy mnie gaz

			A nazajutrz znów ten stolik

			I butelka i znów czysta raz

			Aż upiorny przyjdzie mus

			Widmem trwogi będzie rósł

			Drżące ręce, prędzej więcej

			Jeszcze, jeszcze, koniec, szlus 7

			Gdy zaproponowano Foggowi nagranie piosenki, ten nie protestował. Znał Tuwima bardzo dobrze, ponieważ współpracowali ze sobą już na początku lat 30. w teatrzyku Qui Pro Quo. Tam piosenkarz wykonywał inny tekst poety Pijackie tango, więc można rzec, że temat alkoholu obaj panowie mieli opanowany do perfekcji.

			Tak naprawdę jedyną osobą, która krytykowała tego rodzaju repertuar u Fogga, była jego żona Irena8. Natomiast publiczność nie miała problemu z tematyką utworu, choć w dużej mierze zignorowała nagranie. O wiele większy sukces odniosła w 1934 roku piosenka Upić się warto Chóru Juranda. Pewnie dlatego, że – w przeciwieństwie do Alkoholika – nie przestrzegała przed piciem, a do niego zachęcała.

			Naturalnie, dziś taki utwór jak Alkoholik nie podniósłby społecznej świadomości dotyczącej problemu alkoholizmu. Ale jeśli ocenimy tekst z perspektywy słuchacza żyjącego w latach 30. XX wieku, siła oddziaływania utworu okaże się silniejsza. Współczesnego odbiorcę piosenka także może zaskakiwać. Na pewno otworzy oczy każdemu, kto dotychczas kojarzył Mieczysława Fogga wyłącznie z sędziwym gentlemanem śpiewającym sentymentalne ballady o miłości. 




		

		
			1	J. Tuwim, tekst spisany ze słuchu z nagrania: Zebralution GmbH, Alkoholik, YouTube, 
https://youtu.be/GBQ6U_7XIlk (dostęp: 10.03.2022 r.).

			2	W. Panek, Mały słownik muzyki rozrywkowej, Zarząd Główny Związku Polskich Autorów 
i Kompozytorów ZAKR, Warszawa 1986, s. 81.

			3	J. Szczerba, Wanda Jakubowska – babcia polskiego kina, Wyborcza.pl, https://wyborcza.pl/alehistoria/7,121681,16895645,wanda-jakubowska-babcia-polskiego-kina.html (dostęp: 18.05.2021 r.).

			4	M. Danielewicz, Ford. Reżyser, Wydawnictwo Krytyki Politycznej, Warszawa 2019, s. 78.

			5	Ibidem, s. 79.

			6	D. Michalski, Poletko pana Fogga, MG, Warszawa 2015, s. 94.

			7	J. Tuwim, op. cit.

			8	D. Michalski, op. cit., s. 92.

		

		
			




Oddział Zamknięty – Andzia i ja


			


muzyka: Marcin Ciempiel

			słowa: Andrzej Szpilman

			album: Oddział Zamknięty | 1984




			– Czy ja wiem, czy to odważny utwór? – zastanawia się Krzysztof Jaryczewski „Jary”, współzałożyciel i pierwszy wokalista Oddziału Zamkniętego. – Wtedy marihuana była dość popularna. Zwłaszcza tzw. samosiejka, ludzie hodowali ją w doniczkach lub w ogródkach i wymieniali się krzaczkami, przynajmniej w moim środowisku. 

			Nawet jeśli marihuana była popularna, rzadko o niej śpiewano. Choć ostatecznie nazwę zioła (gandzia) zmieniono na imię dziewczyny, wszyscy wiedzieli, o co w tekście tak naprawdę chodzi. 

			Przyszła do mnie, nie wiem skąd,

			zawróciła w głowie tak dokładnie;

			teraz rozumiem, to jest to. 

			Jedna z nią noc i znów przepadłem.

			Andzia!… o, Andzia!

			Patrzę wokoło i jest mi źle,

			coraz więcej widzę i jeszcze więcej.

			Muszę więc szybko z nią spotkać się,

			Z Andzią życie będzie łatwiejsze1.

			Oddział Zamknięty w latach 80. wykazywał się odwagą nie tylko ze względu na repertuar, ale przede wszystkim z powodu postawy. Byli pierwszym polskim zespołem rockowym z prawdziwego zdarzenia – grali i prowadzili się jak The Rolling Stones. Podczas tras koncertowych nie tylko występowali, ale również ostro imprezowali. – Musimy pamiętać, że to się działo w głębokiej komunie, w stanie wojennym albo tuż przed – przyznaje Jary. – Wtedy społeczeństwo było bardziej pruderyjne. Nie mieliśmy takiej wolności i swobody obyczajowej jak dzisiaj. Ludzie byli albo bardzo katoliccy, albo bardzo partyjni, więc nasze zachowania z jednej strony krytykowano za naśladowanie Zachodu, a z drugiej nazywano „Sodomą i Gomorą”.

			Na obwolucie swojego debiutanckiego albumu, wydanego w 1984 roku, członkowie zespołu wyznali, że ich teksty są efektem przemyśleń nad życiem i problemami, z którymi boryka się pokolenie młodych ludzi 2. Śpiewali o imprezach, dziewczynach, używkach, ale nagrali także kilka protest songów (m.in. Twój każdy krok, nawiązujący do generała Jaruzelskiego czy wydane później Nazajutrz). Właśnie ten bunt i autentyczność, w połączeniu z oryginalnym, a zarazem przebojowym repertuarem sprawiły, że płyta osiągnęła zawrotny sukces i do dziś zajmuje ważne miejsce w kanonie polskiego rocka. Andzia stała się jednym z największych przebojów albumu, choć obiektywnie trzeba przyznać, że krążek wypełniły same hity.

			Marcin Ciempiel mówił w radiowej „Trójce”: Tekst do Andzi napisał Andrzej Szpilman, syn Władysława Szpilmana. Mieliśmy takie spotkanie w domu Władysława Szpilmana, gdzie Andrzej przedstawił mu właśnie tę piosenkę. Pan Władysław usiadł przy fortepianie, zagrał melodię i mówi „No, ładna” i jak gdyby namaścił od razu tę piosenkę swoim autorytetem, bo on był też znakomitym kompozytorem i miał świetne wyczucie do dobrych melodii3.

			Początkowo utwór został nagrany z pierwszą wersją tekstu, czyli o gandzi. Jednak, gdy dostarczono gotowy materiał do cenzury (był to obowiązek każdego artysty przed publikacją), ta nie zgodziła się na umieszczenie piosenki na płycie. Państwowa wytwórnia Polskie Nagrania – wówczas monopolista na rynku płytowym – również wyraziła sprzeciw i postawiła ultimatum: albo zmienicie tekst, albo nie wydajemy albumu. Zespół musiał więc nagrać utwór ponownie. Przez pewien czas krążyła legenda, jakoby część nakładu zawierała oryginalne nagranie „z gandzią”4, ale okazała się ona nieprawdą. Polskie Nagrania nie dopuściły, aby piosenka o zielsku ujrzała światło dzienne. Za to dziś pierwsza wersja jest ogólnodostępna i bez problemu można odnaleźć ją w internecie.

			Mimo że do chłopaków szybko przylgnęła łatka chuliganów urządzających demolki w hotelowych pokojach, zespół gwarantował pełną frekwencję na koncertach, dlatego agencja Rock Estrada chętnie organizowała im występy, nie zważając na ewentualne straty materialne. 

			– Tych koncertów było mnóstwo – mówi nam Jary. – Doszło nawet do tego, że w 1984 roku graliśmy po dwie, trzy imprezy dziennie. To było bardzo wyczerpujące, ale ja nie narzekałem, chociaż ze zmęczenia nieraz nie wiedziałem, gdzie jestem. Podczas Andzi ludzie w refrenach i tak śpiewali „gandzia”, a my różnie – zależy od klimatu. Gdy ktoś miał z tym problem, zawsze mogłem powiedzieć, że się przejęzyczyłem albo, że „G” usłyszał wyczulony cenzor.

			Pytamy, czy na koncertach wokalista wyczuwał od publiczności charakterystyczną woń marihuany. – No nie, palenia to nie było na sali. Tam zawsze pilnował jakiś gorliwy strażak i inspektor BHP, żeby nikt nie palił. Jeżeli poczułem zapach zioła, to raczej ze strony backstage’u. 

			Jak widać, wymuszona przez cenzurę zmiana tekstu nie wpłynęła znacząco na przekaz i odbiór utworu. Sam Jary uważa zresztą, że ten drobny zabieg wyszedł piosence na dobre: – Ja jako tekściarz lubię dwuznaczności w piosenkach. W końcu to też rodzaj poezji, więc zawsze fajniej dla tekstu, gdy nie wszystko jest zero-jedynkowe, a ludzi zmusza się do myślenia – czy chodzi o dziewczynę, czy o narkotyk. Swoją drogą i jedno, i drugie bywa zabójcze!




		

		
			1	A. Szpilman, tekst spisany ze słuchu z płyty: Oddział Zamknięty, Oddział Zamknięty, Polskie Nagrania SX 2171, Polska 1984.

			2	Tekst spisany z okładki płyty: Oddział Zamknięty, Oddział Zamknięty, Polskie Nagrania SX 2171. 

			3	Program III Polskiego Radia, T. Żąda, Oddział Zamknięty: rock’n’rollowe początki grupy. 
Historia pewnej płyty, https://www.polskieradio.pl/9/711/Artykul/1423606,Oddzial-
-Zamkniety-rocknrollowe-poczatki-grupy (dostęp: 19.05.2021 r.), 13.30–14.02.

			4	Xmaniatv, Krzysztof „Jary” Jaryczewski: 30-lecie płyty „Oddział Zamknięty”, YouTube, 
https://youtu.be/iKE2hBT0Ma0 (dostęp: 19.05.2021 r.), 9.08–9.55.

		

		
			




Big Cyc – Antoni wzywa do broni


			


muzyka: Jacek Jędrzejak „Dżej Dżej”

			słowa: Krzysztof Skiba

			album: Czarne słońce narodu | 2016




			– Ktoś kiedyś fajnie powiedział, że utwory Big Cyca to jest taka historia Polski w piosence – zaczyna swoją opowieść Jacek Jędrzejak „Dżej Dżej”, wokalista zespołu i autor muzyki. Coś w tym jest, zwłaszcza, że zespół poprzez swoją twórczość na bieżąco komentował najważniejsze wydarzenia w Polsce ostatnich 30 lat. Odważył się poruszyć także temat katastrofy smoleńskiej w piosence Antoni wzywa do broni. Nietrudno odgadnąć, kto został głównym bohaterem powyższego utworu. Nie ma drugiego człowieka o tym samym imieniu, który byłby równie mocno zaangażowany w sprawę badania przyczyn katastrofy.

			– Napisałem tekst w wielkich emocjach. Najpierw wpadł mi do głowy refren, a później dosłownie w 10 minut napisałem całość. To było oczywiście po jakiejś kolejnej bredni, kolejnej konferencji prasowej Antoniego, który za dowód na wybuch uznawał strzelające parówki. Wtedy też wyszło na jaw, że w jego komisji jeden człowiek został mianowany specjalistą od samolotów, bo często latał jako pasażer. Tego typu doniesienia sprawiły, że odczułem konieczność napisania takiej piosenki. Ten cyrk wokół Smoleńska tak naprawdę obrażał ofiary katastrofy, uznałem, że trzeba przekłuć ten godnościowo-cmentarny balon jakimś trafnym utworem – mówi Krzysztof Skiba, autor tekstu. 

			– Ta piosenka dotyczy nie tylko Antoniego. To jest nasz komentarz do polskich kompleksów, chęci zaistnienia i zrobienia porządku w Europie, że oto teraz wsiadamy na konia, machamy szabelką i jedziemy na każdą granicę. To widać nawet dziś, bo ruszamy i na Białoruś, i na Czechy, i na Niemcy, i wszędzie – dodaje Dżej Dżej.

			W nowych czasach, po nagraniu tak kontrowersyjnego utworu, Big Cyc nie musiał już się mierzyć z problemami, jakie miały miejsce w latach 90., chociażby przy okazji premiery Piosenki o Solidarności. Zamiast prosić stacje radiowe o emisję i promocję, zespół wrzucił utwór do sieci. W krótkim czasie singiel otrzymał status złotej płyty za liczbę wyświetleń. Niemal wszystkie portale zaczęły pisać o nowej piosence, a w komentarzach zaroiło się od skrajnych wypowiedzi. Na wszelkie zarzuty dotyczące robienia sobie jaj z katastrofy, artyści odpowiadali, że pierwszą osobą, która sprowadziła temat Smoleńska do poziomu absurdalnego żartu, był sam Minister Obrony Narodowej. 

			Dżej Dżej wspomina: – Od niektórych polityków słyszałem, że nie czują się obrażeni tym tekstem, traktują go trochę z przymrużeniem oka. Oni też postrzegają Antoniego jako postać humorystyczną – tak obecnie funkcjonuje w polskiej polityce. 

			Jeszcze większą furorę piosenka robiła na koncertach. Premierowe wykonanie na żywo miało miejsce 7 maja 2016 roku na Placu Piłsudskiego w Warszawie, podczas wiecu zorganizowanego przez Komitet Obrony Demokracji. 

			Krzysztof Skiba opowiada: – To była jedna z większych manifestacji opozycyjnych w kraju. Organizatorzy odnotowali, że przyszło 200 tysięcy osób, a TVP podało oczywiście, że było 5 tysięcy. Na miejscu przedpremierowo sprzedawaliśmy też płytę Czarne słońce narodu, z której pochodzi piosenka o Antonim i to był przepiękny widok: ustawiła się grzeczna kolejka w czasach, gdy już w ogóle nie ma kolejek po płytę. Przypomniały mi się takie historyczne obrazki, jak sprzedaż pierwszego albumu Oddziału Zamkniętego albo Perfectu. W ten jeden dzień kupiło naszą płytę około tysiąca osób.

			Warto podkreślić, że na płycie Czarne słońce narodu znalazło się więcej politycznych i odważnych piosenek, m.in. Ja się nie zgadzam, Twierdza czy Hejtomania. Jak na Big Cyc to wyjątkowo poważny i bezceremonialny album, na którym zespół powrócił do swoich punkowych korzeni. Antoni wzywa do broni jest jedynym tekstem z płyty napisanym w żartobliwym tonie. 

			Kto w Smoleńsku tropił brzozę,

			śledztwa twardy zgryzał orzech,

			kto ekspertów dobrał z cyrku 

			i hipotez miał bez liku,

			kto w gaśnicach znalazł bombę,

			mgłę rozpuścił wodociągiem,

			kto opierał się na znawcach

			co się znali na latawcach 

			Antoni wzywa do broni 

			Antoni ojczyznę obroni 

			Antoni wzywa do broni 

			Antoni ojczyznę obroni 

			Antek z całym światem walczy 

			już mu Rosja nie wystarczy 

			on napadnie dziś na Szwecję 

			złupi Madryt, kopnie Grecję 

			zrobi przewrót w Ameryce 

			piekło czystek w Kostaryce,

			aż mu Pan Bóg powie w niebie 

			„Ty napadnij sam na siebie” 1

			Historia tej piosenki ma bardzo zaskakujący finał. Otóż Skibie udało się osobiście wręczyć płytę Czarne słońce narodu ministrowi Macierewiczowi. Co ciekawe, zrobił to w gmachu Telewizji Polskiej, na oczach tłumu fotoreporterów. Najlepiej będzie, jeżeli o tym osobliwym wydarzeniu opowie sprawca całego zamieszania.

			– To był 2016 rok, mnie jeszcze wówczas zapraszano do TVP, ale już wyłącznie do programów rozrywkowych – wspomina Skiba. – Wziąłem udział w takim show z serii „Wielki test o…”. Występowałem w nim kilkakrotnie i to był nawet sympatyczny program, w którym znani ludzie, dziennikarze, artyści i aktorzy rozwiązywali test na zadany temat historyczny. Jeden z odcinków dotyczył NATO i ja miałem pewne przeczucie, że gościem specjalnym będzie nasz Minister Obrony Narodowej. I rzeczywiście, w finale nagle prowadzący zapowiadają Antoniego, który wręcza nagrodę zwycięzcy i udziela krótkiego wywiadu (a pamiętajmy, że on uwielbia kamery!). Schodzimy z anteny, bo program jest nadawany na żywo i zaczynam się zastanawiać, jak tu podejść do Antoniego i wręczyć mu płytę, bo jako urzędujący minister oczywiście przyszedł z ochroną. Metodą Bolka i Lolka przemykam między zaproszonymi celebrytami, dookoła jest mnóstwo fotoreporterów, dla których takie programy są okazją do zrobienia kilku fotek znanym aktorkom. I ci ochroniarze Antoniego zagapili się na te aktorki, ja to wykorzystałem i z płytą pokazałem się przed jego nosem. W tym momencie pojawia się mnóstwo paparazzich, no bo Skiba – świr z Big Cyca i Antoni Macierewicz stają naprzeciwko siebie. Ja się przedstawiłem i powiedziałem, że mam dla pana ministra płytę, na której jest piosenka o panu. Antoni spostrzegł, że wokół stoi pełno dziennikarzy, którzy już zaczynają robić zdjęcia, a ponieważ jest zawodowcem, lekko mnie objął (może mnie wziął za Misiewicza) i powiedział tak: „Panie Krzysztofie, znam zespół Big Cyc, nie wszystkie piosenki mi się podobają, ale za tę płytę bardzo serdecznie panu dziękuję!”. Nikt tak pięknie nie kłamie do kamer jak Antoni Macierewicz! 

			Czy minister przesłuchał piosenkę? Nie wiadomo i to właściwie nieistotne. Ważne, że na oficjalnym kanale zespołu na YouTube odtworzyło ją ponad 3,5 miliona internautów, czyniąc ją trzecim najpopularniejszym singlem Big Cyca na tej platformie. Zaraz po kultowych Makumbie i Dresie. 




		

		
			1	K. Skiba, tekst spisany ze słuchu z płyty: Big Cyc, Czarne słońce narodu, Rock Revolution | Big Cyc – 201601, Polska 2016.

		

		
			




Nagły Atak Spawacza 
feat. Slums Attack – Anty


			


muzyka: Nagły Atak Spawacza

			słowa: Krzysztof Milerski „Fazi”, Ryszard Andrzejewski „Peja”

			album: Brat Juzef | 1996




			Piosenka ta przeszła do historii jako pierwszy diss (ang. disrespect – obraza) w polskim hip-hopie. Kiedy nagranie ujrzało światło dzienne, konwencja słownych ataków między raperami nie była jeszcze przez wszystkich rozumiana. Mimo to utwór zafascynował rzesze młodych odbiorców, zwłaszcza tych, którzy w owym czasie słuchali nowo odkrytego Liroya. To właśnie w niego uderzał utwór Anty (funkcjonujący w obiegu także pod tytułem Antyliroy). Niedługo po premierze Robert Leszczyński pisał o kawałku, że jest to: bodaj najostrzejszy i najbardziej obsceniczny tekst piosenki napisany po polsku1. 

			Pomysłodawcą nagrania piosenki był swarzędzki zespół Nagły Atak Spawacza w składzie: Krzysztof Milerski „Fazi”, Paweł Kaczmarek „Kaczmi” i Przemysław Jaszkowski „Dzwon”. Chłopakom nie spodobała się płyta Liroya z przebojem Scyzoryk (piszemy o nim w osobnym rozdziale), który osiągał wtedy ogromne sukcesy na listach przebojów. W popularnym nagraniu dostrzegli przede wszystkim plagiat i pozerstwo.

			Fazi wyznał: Ja dostałem kasetę Liroya na imieniny. Podobała nam się podczas picia wódki, ale na drugi dzień tak sobie tego posłuchałem i zaczęło mi się coś nie podobać – tutaj jakiś sampel... [...] kurwa, to jest na Cypress Hill, to na czymś tam innym. Z Peją się dogadaliśmy, że robimy po prostu dissa2.

			W rozmowie z nami Ryszard Andrzejewski „Peja” (Slums Attack) przyznaje, że jego udział w stworzeniu tej ważnej dla polskiego rapu piosenki był praktycznie przypadkowy: – Kiedy przyjechałem do studia Czad, mieszczącego się w podpoznańskim Swarzędzu, by nagrać swoją demówkę, w pomieszczeniu obok zespół Nagły Atak Spawacza pisał właśnie linijki do Antyliroya. A że znaliśmy się trochę z widzenia, a trochę ze szkoły średniej, wziąłem też kartkę papieru i napisałem swoją zwrotkę. Nie mieliśmy żadnej refleksji, że robimy coś po raz pierwszy. To był po prostu spontaniczny zryw kilku kumpli, którzy przypadkowo zetknęli się w studiu. Gdybym tego dnia nie przyjechał, to pewnie nie byłbym częścią tego projektu. Nie mieliśmy żadnych oczekiwań, bo godzinę wcześniej nie wiedzieliśmy, że staniemy się częścią jakiejś historii. Dla jednych ważnej, dla innych kompletnie bezwartościowej. 

			Peja wspomina, że kiedy przystępował do pracy nad utworem, Nagły Atak Spawacza posiadał już nagraną demówkę, która dodatkowo zawierała charakterystyczną przemowę Faziego z uzasadnieniem, dlaczego Liroy stał się adresatem tekstu. Raperowi z Kielc wytknięto komercję, kontrakt z zachodnim koncernem BMG Ariola Poland oraz kradzież sampli. To absolutnie pierwsze podejście do dissu nigdy nie zostało opublikowane.

			Peja komentuje: – To jest taki smaczek, o którym nikt nie wie, może nawet Fazi tego nie pamięta, ale po zwrotce wjeżdżała taka jego przemowa, ni to gospel, ni to blues [śmiech] z przesłanką, dlaczego to w ogóle zrobił. Ciekaw jestem historii tej pierwszej wersji, chętnie bym jej posłuchał. 

			Tekst Anty składał się praktycznie z samych gróźb i obelg. Jak policzono, w 6-minutowym nagraniu zawarto ponad 80 przekleństw3. Jedne mocne, uderzające nie tylko w Liroya, ale również w jego rodzinę, inne zabawne (Liroyek, Liroyek, kupa gówna, mały gnojek 4). Całość zgodna z amerykańską tradycją dissu, według której nie bierze się jeńców, a adresatowi można nawet życzyć śmierci. Obrazoburcza piosenka błyskawicznie zdobyła rozgłos. 

			Peja opowiada: – Boom boxy z odgrywaną kasetą Scyzoryka zamieniły się na odgrywaną kasetę z Antyliroyem. I ta zmiana, tutaj, lokalnie w Wielkopolsce, zaszła w ciągu dwóch tygodni. Ludzie przesyłali sobie pocztą te kasety, bo nie było wtedy internetu. Przyjeżdżali nagrywać, zamawiali to w wielu kopiach.

			Fazi mówił: Każdy każdemu to przegrywał. Z popularności [Antyliroya – przyp. aut.] ja sobie dopiero zdałem sprawę jakieś dwa tygodnie po tym. Zwykłe, rutynowe wyjście na miasto, na Poznań, w sobotę, czyli chodzenie od knajpy do knajpy i tak dalej. Kurwa, wtedy zwariowałem. Wchodziłem do każdej knajpy – leciał Antyliroy5.

			Lokalną sensacją zainteresował się Krzysztof Kozak, który na potrzeby kontrowersyjnego utworu założył wytwórnię AGD Records i wydał singiel Anty na kasecie magnetofonowej. Rozeszła się ona w nakładzie ponad 20 tysięcy egzemplarzy, co było sporym osiągnięciem jak na singiel 6. Głównym beneficjentem tego sukcesu był sam Kozak, ale żeby zrekompensować chłopakom brak należnych zysków, wkrótce wydał im oficjalne albumy w swojej następnej firmie fonograficznej PH Kopalnia (później RRX). 

			Anty został nagrany ponownie na debiutanckim albumie Brat Juzef Nagłego Ataku Spawacza, jednak – jak ocenia Peja – ta wersja była już pozbawiona energii oryginału. Niemniej krążek został nazwany najbardziej skandaliczną płytą w historii polskiej fonografii7, a „Gazeta Wyborcza” poświęciła swarzędzkiemu zespołowi artykuł na pierwszej stronie, robiąc mu jedynie darmową reklamę. Album rozszedł się w 100 tys. egzemplarzy. W tym samym czasie grupa Slums Attack wydała swój oficjalny debiut Slums Attack, na którym znalazła się opisywana przez nas inna odważna piosenka 997.

			Liroy został bardzo szybko zdetronizowany, ale ekipa z Poznania również spotkała się z pewną krytyką (w końcu oni także do swojego dissu wykorzystali gotowy sampel Snoop Doggy Dogga – Gz And Hustlas). Wkrótce pretensje do tytułu polskiej stolicy hip-hopu zgłosiła Warszawa. I tak to się przez lata kotłowało, a słowne potyczki między raperami przeszły do normy. Dziś zarówno Peja, jak i Liroy uważani są za legendy rapu i… żyją w zgodzie.

			Peja opowiada: – Z Liroyem spotkałem się dopiero w 2005 roku, na akcji „Krewniacy”, podczas której pobierano krew na rzecz poszkodowanego w wypadku Radosława Pazury i jego kolegi. To spotkanie zorganizował Bolec. Stawiłem się, 
by oddać tę krew, było tam też parę osób ze środowiska, m.in. Patrycja Markowska, i po chwili przybył Liroy. Wyciągnął rękę i powiedział: „Cześć, jestem Piotrek”. Autentycznie czułem się nieswojo i trochę głupio, bo nasze pociski były mocne, a on jednak nie odwzajemniał tego w taki sposób w swoich muzycznych odpowiedziach. To mnie czegoś nauczyło. Do dziś mamy dobrą relację – witamy się, czasem piszemy ze sobą w mediach społecznościowych. Wielokrotnie rozmawialiśmy też o współpracy. Te lody są już przełamane, ale nadal nie ma konkretów w postaci wspólnego utworu. Być może będzie, ale nie jestem w stanie określić, kiedy. 




		

		
			1	M. Fall, 7 rapowych tekstów, które wywołały ogromne kontrowersje, Newonce.net, 
https://newonce.net/artykul/7-rapowych-tekstow-ktore-wywolaly-ogromne-kontrowersje (dostęp: 10.03.2022 r.).

			2	WuWunio, Pal Hajs TV – 54 – Fazi, YouTube, https://youtu.be/NM_0YQ2Gs4s 
(dostęp: 10.03.2022 r.), 6.53.

			3	A. Buda, Historia kultury hip-hop w Polsce 1977–2002, Andrzej Buda Wydawnictwo 
Niezależne 2002, s. 20.

			4	K. Milerski, R. Andrzejewski, tekst spisany ze słuchu z kasety: N.A.S., Anty, AGD 
Records 001, Polska 1995.

			5	WuWunio, op. cit., 8.55.

			6	D. Balcerek, Kartka z kalendarza – 25 lat Antyliroya, Freshmag.pl, http://freshmag.pl/
magazyn/czytelnia/25-lat-anty-wspomnienia (dostęp: 10.03.2022 r.).

			7	A. Buda, op. cit., s. 21. 




		

		
			




Kazik na Żywo – Artyści


			


muzyka: Adam Burzyński, Kazik Staszewski, Jakub Jabłoński, 
Michał Kwiatkowski 

			słowa: Kazik Staszewski 

			album: Na żywo, ale w studio | 1994




			Przez historię kawałka Artyści, w którym Kazik Staszewski – jak chyba żaden polski rock’n’rollowiec dotychczas – opisał szeroko pojęte środowisko artystyczne, będą prowadzić nas trzy przysłowia: „Zły ptak, co własne gniazdo kala” oraz dwa kolejne przytoczone podczas naszej rozmowy przez samego Kazika: „Jeden lubi, jak mu cyganie grają, a drugi, jak mu nogi śmierdzą” oraz „Albo rybka, albo pipka”. Ale po kolei… 

			Wszyscy artyści to prostytutki

			W oparach lepszych fajek, w oparach wódki

			A jedne są lepsze, a drugie są gorsze

			A gorsze są tańsze, a lepsze są droższe1

			Tekst nagranej w połowie lat 90. piosenki odbił się dość szerokim echem, zwłaszcza w środowisku artystycznym. Od momentu jego wydania szlagwort stał się swoistą soczewką, przez którą opinia publiczna interpretowała rozmaite zachowania artystów, nierzadko ulegających tymczasowym modom i zmieniającym kierunek wiatrom. Ostatnio te słowa wracały jak mantra przy okazji przyznawania artystom dotacji z powodu kryzysu w branży rozrywkowej, spowodowanego pandemią koronawirusa. Ale do tego także jeszcze dojdziemy. 

			Kazik nigdy nie odżegnywał się od tej metafory. W wywiadach często powtarzał, że on sam chce pozostać tą lepszą i droższą „prostytutką”, która nie tyle spełnia zachcianki klientów i schlebia niskim gustom, ale pokazuje im inne światy, nowe doznania i bardziej wymyślne historie. Pytany przez nas o te korelacje, odpowiada: – Te zawody tak mają, że są pokrewne… Dajemy ludziom przyjemność w ten czy inny sposób. Oczywiście są różne rodzaje przyjemności, jak w tym przysłowiu, że „jeden lubi, jak mu grają na skrzypcach, a drugi, jak mu nogi śmierdzą”. Ktoś dobrze spędza czas na filmach Bergmana, a ktoś inny na filmach z Bruce’em Lee. 

			Piosenka powstała w czasach, kiedy nie istniał jeszcze projekt Kazik na Żywo, grupa występowała po prostu jako Kazik. Jak zaznacza wokalista, w przededniu powstania Artystów ekipa znajdowała się w zasadzie na etapie rozpadu. – Ten zespół wtedy nie funkcjonował dobrze koncertowo. Przypadkowo spotkaliśmy się z Burzą [Adam Burzyński – gitarzysta KnŻ – przyp. aut.] i Kwiatkiem [Michał Kwiatkowski – basista KnŻ – przyp. aut.] w pociągu i stwierdziliśmy, że można by ten etap zakończyć płytą, która go podsumuje. Jak zaczęliśmy się spotykać na próbach, to zaczęły powstawać fajne numery, m.in. Nie ma litości i Artyści – wspomina Kazik Staszewski.

			Utwór od początku wyróżniał się na bardzo udanej płycie Na żywo, ale w studio. Stała się ona jednym z ikonicznych albumów łączących wpływy muzyki rockowej i rapu. Główny riff został zapożyczony za pełną zgodą z kompozycji We Know How to Kill zespołu Kr’shna Brothers. 

			Dopełnieniem zawartych w piosence radykalnych stwierdzeń jest teledysk, którego koncepcję stworzył Kazik. Sceny grającego na squacie zespołu przeplatane są archiwalnymi obrazkami, na których widać artystów polskiej kinematografii, wdzięczących się do komunistycznych władz, przyjmujących odznaczenia i uczestniczących w pochodach państwowych. Na czarno-białych urywkach filmów wprawne oko wychwyci m.in. Andrzeja Łapickiego, Beatę Tyszkiewicz, Gustawa Holoubka czy Jana Englerta. 

			Kazik wyznaje: – Mnie zawsze irytowało, że bardzo duża rzesza aktorów i muzyków cały czas sytuowała się w mocnej opozycji do tzw. komuny, co nie do końca było prawdą. Brali medale od Gierka, występowali w reżimowej telewizji itd. Kreowanie się na bohaterów podziemia, którzy walczyli o wolność, jest sporym nadużyciem.

			Dodaje: – Mocnym dodatkiem do całej tej historii jest teledysk, który wymyśliłem od początku do końca i który miałem możność zrobić. Odradzano mi, aby uderzać w nim konkretnymi twarzami i konkretnymi postaciami, jednak byłem bardzo mocno przekonany do takiego rozwiązania. Wtedy też były jeszcze dosyć klarowne, tanie i proste sposoby korzystania z archiwaliów. Siedziałem więc sobie w wytwórni na Chełmskiej i wybierałem z całej masy materiału filmowego różne takie scenki, gdzie widać, że ochoczo demonstrujemy przed towarzyszem Edwardem Gierkiem i Piotrem Jaroszewiczem w pochodzie 1 Maja, a nie tylko siedzimy w podziemiu i drukujemy ulotki… To wzmacnia przekaz całej piosenki. 

			Odzwierciedlenie tych archiwalnych scen można znaleźć w tekście Artystów: 

			Czas nadziei człowiek z żelaza

			Wodzowi rewolucji do pasa się kłaniam

			Mecenas daje złoto mecenas wymaga

			 

			Swoją pracą na scenie chcę osiągnąć swój cel

			Order Orła Białego budowniczy PRL2.

			Jak nietrudno się domyślić, reakcje artystów, którzy pojawili się w klipie, okazały się dalekie od entuzjazmu. Zwłaszcza Jan Englert nie był zadowolony z takiego obrotu sprawy, a Kazik w swojej biografii wspominał, że aktor, gdy: […] komentował Artystów, potraktował mnie z wyższością3. Englert dodatkowo wyszedł z założenia, że skoro wystąpił w teledysku, to należą mu się tantiemy autorskie4. 
Na przestrzeni lat inni artyści i ludzie kultury odcinali się od generalizującej opinii Kazika o całym środowisku artystycznym (np. Jacek Dehnel5 czy Violetta Villas, która jednak opacznie zrozumiała tekst i pytała Kazika, czy to on jest tym artystą, który śpiewa: Wszystkie artystki to prostytutki. Nie przeszkodziło jej to jednak nagrać wspólnie z nim utwór Kochaj mnie, a będę twoją6). Generalnie według Kazika w branży nie było aż takiego zamieszania, jakiego można by się spodziewać. 

			Piosenka zyskała drugie życie w 2020 roku, co wiązało się z dotacjami, jakie minister kultury przeznaczył na pomoc dla artystów w czasie trwania epidemii. Chociaż branża kulturalna rzeczywiście ucierpiała z powodu obostrzeń, to jednak wysokość niektórych grantów dla czołowych polskich gwiazd wzbudziła w społeczeństwie spore oburzenie. Zespół Kult w swoim stylu odmówił przyjęcia pieniędzy. Na profilu facebookowym muzycy oświadczyli: Od tych....(z trudnością powstrzymujemy się od użycia wulgaryzmu) nic nie chcemy. Po pierwsze są grupy zawodowe, które takiej zapomogi potrzebują bardziej. Lekarze, pielęgniarki, ratownicy, którzy po kilkanaście godzin na dobę tyrają, ratując ludzkie życia za psi grosz. Po drugie – rząd nie może ci dać żadnych pieniędzy, bo ich nie ma. Jeśli jednak komuś daje, to znaczy że przedtem komuś zabrał 7.

			Oliwy do ognia dolała wypowiedź Sławomira Świerzyńskiego z zespołu 
Bayer Full – jednego z beneficjentów programu dotacji. Skomentował on postawę Kultu podczas wywiadu telewizyjnego: Kto pamięta taki zespół jak Kult, na litość boską?8.

			To jeszcze bardziej rozsierdziło fanów, którzy oprócz swojego oburzenia w internecie (cytując także fragmenty tekstu Wszyscy artyści to prostytutki), postanowili tłumnie wesprzeć Kult, kupując płyty zespołu. O to de facto apelował Kazik z kolegami w osławionym już wpisie na Facebooku: Tak. Potrzebujemy wsparcia. Jeśli chcesz nas wesprzeć, to kup naszą ostatnią płytę z CD i DVD z koncertu na Pol’and’Rock 9. 

			Pytamy Kazika o to, czy jego zdaniem utwór Artyści dobrze opisał sytuację, która miała miejsce przy okazji dotacji. – Myślę, że w pewnym stopniu tak. 
Ja jestem daleki od tego, aby wyciągać ręce po państwowe zapomogi, ale oczywiście nie potępiam tych, którzy myślą inaczej. Natomiast dziwi mnie postawa niektórych wykonawców, którzy bardzo mocno urealniają swoją rebeliancką postawę, a potem zgłaszają się po granty w różnych sytuacjach podbramkowych. Jestem w tej kwestii może trochę staroświecki, ale też nieprzekonywalny. „Albo rybka, albo pipka”… – odpowiada. 




		

		
			1	K. Staszewski, tekst spisany ze słuchu z płyty: KNŻ, Na żywo, ale w studio, S.P. Records SPCD 14/94, Polska 1994.

			2	Ibidem.

			3	K. Staszewski, R. Księżyk, Idę tam gdzie Idę. Autobiografia, Wydawnictwo Kosmos Kosmos, Warszawa 2015, s. 271. 

			4	Kazik Staszewski: pierwszy raper Rzeczpospolitej. Prawdziwa historia, Wpolityce.pl, 
https://wpolityce.pl/kultura/246829-kazik-staszewski-pierwszy-raper-rzeczpospolitej-prawdziwa-historia (dostęp: 10.03.2022 r.).

			5	J. Dehnel, Facebook.com, https://www.facebook.com/jacek.dehnel/posts/10158451262509914 (dostęp: 10.03.2022 r.).

			6	Cekiny nabierają patyny, Rp.pl, https://www.rp.pl/kultura/art13330401-cekiny-nabieraja-patyny (dostęp: 10.03.2022 r.).

			7	Kult, Facebook.com, https://www.facebook.com/permalink.php?story_fbid=4783631378345847&id=165059003536464 (dostęp: 10.03.2022 r.).

			8	M. Grzybowski, Lider Bayer Full wyśmiał Kazika i Kult: „Kto by chciał ich płytę kupić?”, Terazmuzyka.pl, https://www.terazmuzyka.pl/lider-bayer-full-wysmial-kazika-i-kult-kto-
by-chcial-ich-plyte-kupic/ (dostęp: 10.03.2022 r.).

			9	Kult, Facebook.com, op. cit.

		

		
			




Krzysztof Komeda – Astigmatic 


			


muzyka: Krzysztof Komeda 

			słowa: utwór instrumentalny

			album: Astigmatic | 1966




			Nowator z kompleksem tradycji, romantyk zabłąkany we współczesności, bard fortepianu KRZYSZTOF KOMEDA należy do tych muzyków, którzy rozszerzyli istotę jazzu, tak Adam Sławiński – muzyk i krytyk – przedstawił artystę w opisie, umieszczonym na okładce winylowej wersji Astigmatic1.

			Czy muzyka instrumentalna może być wyrazem odwagi? Czy jazz, który w przeważającej większości obywa się bez słów i szybko ucieka w improwizację, wymaga jej od kompozytora i muzyków? Ciężko oczywiście zestawiać go bezpośrednio z protest songami czy punkowymi hymnami wymierzonymi wprost we władzę czy w konsumpcyjny styl życia. Niemniej jednak bezkompromisowa postawa Krzysztofa Komedy-Trzcińskiego, jego wizja, rozmach i konsekwencja sprawiły, że powstał w Polsce zbiór utworów bez precedensu. Czysta, szalona forma. Astigmatic.

			Polskie władze w dobie Komedy nie lubiły jazzu. Uznawały go za muzykę zepsutej, imperialistycznej Ameryki. Zofia Komedowa-Trzcińska, żona artysty, przytoczyła taką historię: W Polsce dopiero od ’56 roku przymykali na jazz oko, ale i tak był źle widziany. Kiedyś ktoś Krzysiowi powiedział na zebraniu ZMP: „Korea płonie przy dźwiękach jazzu, a kolega Trzciński uprawia tę muzykę”. I on wtedy wstał, położył na mównicy legitymację i wyszedł 2.

			Jan Ptaszyn Wróblewski z kolei wspominał: Nikt z nas w ogóle sobie nie wyobrażał, że w Polsce będzie można grać zawodowo jazz. Chyba że w więzieniu. Przecież to była obraza partii, rządu i linii politycznej – zgniła imperialistyczna muzyka i za to można było mieć tylko same nieprzyjemności 3.

			Komeda kochał muzykę. Była z nim niemal od początku życia. Już w wieku 4 lat rozpoczął swoją edukację muzyczną. Mimo przymusowego przerwania nauki z powodu wybuchu II wojny światowej, muzyka przez cały czas była dla młodego Trzcińskiego priorytetem i życiowym celem. Chociaż za namową matki ostatecznie skończył Akademię Medyczną w Poznaniu (specjalność: 
laryngologia), szybko porzucił pracę w klinice, by oddać się jazzowi bez reszty. 

			Od początku torował drogę zjawisku modern jazzu. W ówczesnej Polsce grało się zazwyczaj bardzo tradycyjne odmiany tego gatunku, takie jak dixieland. Nawet muzycy współpracujący z Komedą nie byli przygotowani na dźwiękową rewolucję, którą artysta reżyserował w głowie; miał jednak niesamowitą charyzmę, dzięki której potrafił przekonać ich do swojej wizji. 

			Wraz z sekstetem, w którym występowali także m.in. Jan Ptaszyn Wróblewski oraz Jerzy Milian, Komeda został fantastycznie przyjęty na I Festiwalu Jazzowym w Sopocie w 1956 roku. Cała impreza okazała się wielkim sukcesem, a z perspektywy czasu stała się swoistą cezurą dla prężnego rozwoju tego gatunku w naszym kraju. Triumf utwierdził Komedę w przekonaniu o słuszności podążania odważną ścieżką muzycznych eksperymentów i torowania drogi rozwoju nowoczesnego jazzu. Wkrótce poszli za nim inni jazzmani, a także publiczność, która w szaleństwie muzycznych improwizacji mogła poczuć oddech swobody i wolności. 

			Nagranie płyty Astigmatic związane jest bezpośrednio z innym ważnym wydarzeniem, w którym wziął udział Komeda: z warszawskim festiwalem Jazz Jamboree 1965. Rejestracja trzech zawartych na niej kompozycji odbyła się w ciągu dwóch (Zbigniew Namysłowski twierdził nawet, że jednej) nocy w Filharmonii Narodowej, a poprzedził ją koncert festiwalowy, na którym muzycy wykonali część repertuaru z albumu.

			Chociaż na imprezie Komeda występował z nieco innym składem, ostatecznie dokonał roszady personalnej i do nagrania zaprosił także obcokrajowców – Güntera Lenza z Niemiec i Rune Carlssona ze Szwecji. Ich udział rozszerzył paletę brzmieniową płyty m.in. o akcenty skandynawskie. Na płycie zagrali także Tomasz Stańko oraz Zbigniew Namysłowski. Duch uchwycony na nagraniach stał się ewenementem w historii polskiego jazzu, a płyta jest ceniona wśród melomanów na całym świecie. Magdalena Grzebałkowska w książce Komeda. Osobiste życie jazzu zauważyła to, co podkreśla wielu muzyków, dziennikarzy i słuchaczy: Astigmatic jest uznany za polską płytę jazzową wszech czasów. 

			Zostaliśmy po koncercie w filharmonii. Krzysztof miał wszystko poukładane w głowie, mimo pośpiechu, a my uczyliśmy się dopiero w trakcie nagrania. Wtedy się zapisywało na tak zwaną setkę, czyli sesja trwała tyle, ile koncert. Astigmatic to był czysty jazz 4, wspominał sesję jeden z twórców płyty, Zbigniew Namysłowski. Sam Komeda mówił z kolei: Mam pełną satysfakcję z tego nagrania, mimo że dokonywało się w warunkach bez precedensu […]. Gdy słucha się tej płyty, można zacząć wierzyć w cuda, daję słowo 5.

			Sztandarowym utworem, zajmującym całą stronę pierwszą winylowego wydania, jest tytułowy Astigmatic. Zachwyca swoją monumentalnością, dramatyzmem i uporządkowaną konstrukcją. Tu nic nie dzieje się przypadkowo, każdy z dźwięków buduje strukturę, a każdy z muzyków – choć z powodu specyficznych warunków grający instynktownie i na „czuja” – jest newralgicznym bohaterem albumu. 

			Nagranie tej płyty to zagrywka va banque, którą Komeda poprowadził perfekcyjnie. Wspomniany już Adam Sławiński użył w jej kontekście ciekawego określenia „słowiański feeling”. Odczytując go jako oksymoron, możemy chyba zbliżyć się do uchwycenia tego, co stanowi istotę albumu: jazzowy groove i feeling nie wynika bezpośrednio z rytmu, a raczej z misternie przygotowanej konstrukcji kompozycyjno-instrumentalnej, którą mistrzowsko utkali muzycy z Komedą w roli lidera.

			Jedno jest pewne – chociaż o Astigmatic napisano setki analiz i recenzji, jedynie słuchając tej płyty można uchwycić i poczuć jej ducha. O istotę samej kompozycji i całej płyty pytamy Adama Czerwińskiego – polskiego perkusistę jazzowego i twórcę wydawnictwa AC Records. Celowo zapraszamy do rozmowy osobę, którą ukształtowała nieco odmienna, stricte amerykańska szkoła jazzowa.

			– Astigmatic na pewno, jak na warunki polskie, był odkryciem i był w sensie muzycznym „do przodu” w stosunku do tego, co się u nas grało. Nie zestawiałbym tej piosenki jednak z muzyką amerykańskich jazzmanów. Jest oparta raczej na idiomie słowiańskim, skandynawskim i szerzej – europejskim. Rytm nie tworzy tutaj podstawowej bazy, nie tworzy groove’u. Obcując z taką formą, rozmachem i – jakby nie patrzeć – pięknymi melodiami, a także biorąc pod uwagę czasy, kiedy płyta została nagrana, z pewnością można mówić w tym przypadku o innowacyjnej formule i artystycznej odwadze. Płyta zrobiła dużo dobrej roboty dla polskiej muzyki. Trzeba mieć świadomość, że były to czasy „żelaznej kurtyny”. Komeda był już znany w Europie i Stanach, więc na polskich jazzmanów patrzyło się także przez pryzmat jego nagrań – odpowiada Czerwiński.

			Płyta Astigmatic w roku wydania, czyli w 1966 (jako vol. 5 słynnej serii Polish Jazz), odniosła umiarkowany sukces. Z każdym rokiem umacniała jednak swoją wyjątkową pozycję, by w końcu stać się albumem ikonicznym, nie tylko na scenie polskiej. Szkoda jedynie, że przedwcześnie zmarły Krzysztof Komeda nie mógł być tego świadkiem.




		

		
			1	A. Sławiński, liner notes do płyty Astigmatic, Polskie Nagrania Muza – XL 0298, Polska 1966. 

			2	D. Subbotko, Żółty mustang Krzysia – wywiad z żoną Krzysztofa Komedy, Wyborcza.pl, 
https://wyborcza.pl/7,75410,6528733,zolty-mustang-krzysia-wywiad-z-zona-krzysztofa-
-komedy.html (dostęp: 18.05.2021 r.).

			3	J. Ptaszyn-Wróblewski [w:] Komeda, Komeda, reż. Natasza Ziółkowska-Kurczuk, 2012. 

			4	M. Grzebałkowska, Komeda. Osobiste życie jazzu, Znak, Kraków 2018, s. 381.

			5	Rozmawiamy z leaderami polskiego jazzu: […] Krzysztofem Komedą-Trzcińskim […] (rozmawiali: Tadeusz Kaczyński i Tadeusz Żołędziowski), „Ruch Muzyczny”, 1966, nr 4. 

		

		
			




Pidżama Porno – Bal u senatora ’93


			


muzyka: Krzysztof Grabowski „Grabaż”

			słowa: Krzysztof Grabowski „Grabaż”

			album: Złodzieje zapalniczek | 1997




			Być może nie wszyscy wiedzą, ale Pidżama Porno ma w swoim repertuarze dwie piosenki Bal u senatora. Pierwsza pochodzi z roku 1985, druga z 1993. – Bal u senatora ’85 traktuję jako trochę taki literacki wybryk szczeniacki – mówi nam Krzysztof Grabowski „Grabaż”, autor obu utworów, lider i wokalista zespołu. – Koniecznie chciałem wtedy napisać jakąś zbuntowaną piosenkę. 

			Zaczerpnięty z III części Dziadów Mickiewicza motyw balu u senatora pozostał w głowie artysty na dłużej. Po ośmiu latach, już w nowym systemie, „Grabaż” postanowił wykorzystać go ponownie i z jego pomocą poruszyć temat zaprzedawania ideałów po dojściu do władzy. Nowy tekst artysta napisał na podstawie własnych obserwacji.

			Grabaż wspomina: – To był początek lat 90., pracowałem wówczas w radiu Eska. Raz na jakiś czas robiliśmy ogólnopolskie premiery płyt. To było bodajże przy Staszku Sojce, on grał koncert w Teatrze Polskim w Poznaniu i potem był tak zwany bankiet. No i na tym bankiecie pojawili się ludzie, których ja znałem tylko z gazet. Oni w ówczesnym świecie wiele dla mnie znaczyli – wcześniej siedzieli w więzieniu, cierpieli za miliony. I kiedy wódka zaczęła przynosić swoje owoce, zaczęli się dziwnie zachowywać. Wtedy pomyślałem, że nie widzę większej różnicy między tymi przed nimi a nimi samymi, którzy się totalnie zmienili, kiedy władza wpadła im w łapy. 

			U senatora wielki bal

			Tańczą wszyscy i znają się wszyscy

			Jest już ponad tysiąc par

			Pięknie gra znajoma melodia

			[...]

			Już nawet sam pan prezes wlazł na stół

			Nie milkną brawa i toasty

			Ostro pochlali sobie kumple z podziemia

			Ściągają bohaterów maski 1

			Nawiązanie do Mickiewicza jest bardzo wymowne. Przypomnijmy, że w Dziadach Senator Nowosilcow to główny szwarccharakter, człowiek nasłany przez cara, odpowiedzialny za więzienie i wysyłanie Polaków na Syberię. Gdy w scenie VIII urządza bal, na sali pojawiają się nie tylko jego zwolennicy, ale również polscy patrioci, którzy odmawiają tańca i komentują między sobą fałszywe zachowanie gospodarza. Jeden z bohaterów, Justyn Pol, mówi nawet o chęci uśmiercenia senatora, ale w dramacie nie dochodzi ostatecznie do mordu. Co innego w piosence Pidżamy Porno – tam Grabaż zdecydował się na krwawy finał.

			U senatora kończy się bal

			Stygnie szampańska kamasutra

			Z gardeł za haftem leci haft

			Cuchną przepocone futra

			Na sali od nas jest tu trzech – Łysy, ja i Anka

			Każdy z nas w ręku trzyma nóż

			Ślinią się poderżnięte gardła 2

			Grabaż wyznaje: – Ja chyba nawet nie do końca przeczytałem te Dziady. Nie lubiłem romantycznej poezji, zwłaszcza w szkole. Generalnie podobała mi się idea balu, na którym wszyscy giną. Balu, gdzie ludzie już po spożyciu pokazują znacznie więcej niż to, co o nich wiedzieliśmy do tej pory. 

			Zakończenie tekstu musiało zadziwić wielu odbiorców, zwłaszcza tych, którzy znali Grabowskiego i jego pacyfistyczne poglądy.

			Artysta wyjaśnia: – Jako człowiek jestem pacyfistą, natomiast w piosenkach czasem pozwalam sobie na tę krnąbrność i popuszczam wodze fantazji, ponieważ to wyłącznie piosenka. Tak mi się ładnie złożyło, żeby trójka młodych chłopaków dokonała zemsty. Bo Anka był facetem – od razu to zaznaczmy.

			Piosenka ukazała się na płycie Złodzieje zapalniczek w 1997 roku. Została nawet wybrana na singiel. Nasz rozmówca wspomina, że wówczas zespół nie miał jeszcze takiej siły przebicia, jak np. Kult lub T.Love. Trochę trwało, zanim Pidżama Porno zaistniała w świadomości masowego odbiorcy. Jednak dzięki temu autor mógł pozwolić sobie na więcej i pisać wszystko, co chciał, nie licząc się z zasadami rynku muzycznego. 

			Muzyk wyjawia: – Dużo ludzi, słuchając tej płyty, latami dochodziło do tej piosenki i to było takie rozchodzenie się niczym powolna, rozlana plama cieczy na stole. Nie zalewa od razu całości, tylko tak rozpełza się, kropelkuje. Dzisiaj młodzież śpiewa to na koncertach od początku do końca. 

			Na popularność piosenki Bal u senatora na pewno wpłynął teledysk zrealizowany przez Piotra i Małgorzatę Maciejewskich, który zdobył jedną z nagród na Yach Film Festiwal ’97. Był to pierwszy w Polsce w pełni narysowany, animowany wideoklip. 

			Utwór ten jest wyjątkowy w twórczości Grabaża, nie tylko ze względu na tematykę, ale także formę. Jak mówi nam autor, to był ostatni raz, kiedy napisał tekst w liczbie mnogiej, używając słów „my”, a nie „ja”. Po Balu u senatora już zawsze posługiwał się liczbą pojedynczą. Pytamy więc, co wpłynęło na tak istotną zmianę. 

			Grabaż odpowiada: – Stwierdziłem, że wielu ludzi myśli zupełnie inaczej niż ja; dochodzenie do tego wniosku okazało się dla mnie dość bolesne. Stało się to krótko po pierwszych wyborach prezydenckich, gdzie w 1. turze odpadł Tadeusz Mazowiecki, a przybył człowiek z gór peruwiańskich i ludzie mu uwierzyli. To było dla mnie mega szokiem – jak ludzie mogli tak szybko zawierzyć komuś, kogo praktycznie nie ma? Przyjeżdża jakiś człowiek z dziwną walizką, mówi źle po polsku, wygląda po prostu jak jakiś psychol – pomyślałem wtedy, że ci ludzie, którzy mu ufali, w jakimś stopniu muszą być przez niego zahipnotyzowani. To jedna kwestia. Potem, zaledwie jakieś trzy lata po okrągłym stole, komuniści znowu doszli do władzy, co też mi się nie mieściło w głowie. Po tym wszystkim postanowiłem pisać tylko w swoim imieniu.

			Według nas dobrze się stało, że Bal u senatora ’93 załapał się jeszcze na liczbę mnogą w tekstach Grabaża. Z tym, że władza deprawuje, zgodzą się chyba wszyscy – i z lewej, i z prawej strony politycznej. Dlatego jest to tekst w pełni uniwersalny i mimo lat wciąż aktualny. Podobnie zresztą, jak Dziady Mickiewicza, na nowo interpretowane i wystawiane przez największe teatry w Polsce. Wydarzenia z 1968 roku, kiedy to decyzją władz zdjęto z afisza inscenizację w reżyserii Kazimierza Dejmka, a także niedawne oburzenie polityków Prawa i Sprawiedliwości Dziadami Mai Kleczewskiej pokazały, że dramat ten bywa bardzo niewygodny dla rządzących. Dlatego nawiązanie do niego w piosence Pidżamy Porno uważamy za strzał w dziesiątkę. 




		

		
			1	K. Grabowski, tekst spisany ze słuchu z płyty: Pidżama Porno, Złodzieje zapalniczek, 
S.P. Records – SP CD 35/96, Polska 1997.

			2	Ibidem. 

		

		
			




Mieczysław Cholewa – Ballada o Janku Wiśniewskim


			


muzyka: Mieczysław Cholewa / Andrzej Korzyński

			słowa: Krzysztof Dowgiałło

			nagranie nieoficjalne | 1980




			Piosenka stała się symbolem podziemia i „Solidarności”. Powielana na „bibule”, śpiewana podczas oddolnie organizowanych koncertów patriotycznych, długo żyła swoim życiem, zanim trafiła do oficjalnego obiegu. Jej historia, mimo że od lat badana choćby przez Instytut Pamięci Narodowej, nadal zawiera kilka znaków zapytania. Tak bywa w przypadku legend. A Ballada o Janku Wiśniewskim jest nią bez wątpienia.

			Tekst ballady opisuje dramatyczne wydarzenia Grudnia ’70, kiedy doszło do krwawego stłumienia strajku stoczniowców na Wybrzeżu. Był to kolejny po poznańskim Czerwcu ’56 i Marcu ’68 głośny protest przeciwko władzom PRL-u. Głównym bohaterem pieśni został Janek Wiśniewski, młody chłopak z Gdyni, zastrzelony przez milicję podczas akcji na przystanku „Gdynia Stocznia” Szybkiej Kolei Miejskiej. Tak naprawdę nazywał się on Zbyszek Godlewski, zaś fikcyjne nazwisko w tekście piosenki miało wynikać z chaosu informacyjnego, jaki panował wówczas w mieście.

			Chłopcy z Grabówka, chłopcy z Chyloni

			Dzisiaj milicja użyła broni

			Dzielnieśmy stali i celnie rzucali

			Janek Wiśniewski padł.

			Na drzwiach ponieśli go Świętojańską

			Naprzeciw glinom, naprzeciw tankom

			Chłopcy stoczniowcy pomścijcie druha

			Janek Wiśniewski padł.

			Huczą petardy, ścielą się gazy

			Na robotników sypią się razy

			Padają dzieci, starcy, kobiety

			Janek Wiśniewski padł.

			Jeden zraniony, drugi zabity

			Krwi się zachciało słupskim bandytom

			To partia strzela do robotników

			Janek Wiśniewski padł 1.

			O Grudniu ’70 opowiedział nam jeden z naszych rozmówców – Ernest Bryll, wówczas gdynianin. Jego oratorium Kolęda Nocka, z przejmującym Psalmem stojących w kolejce, zostało wystawione w 10. rocznicę grudniowych wydarzeń, w hołdzie uczestnikom protestów.

			Ernest Bryll wspomina: – W Gdyni działy się najgorsze rzeczy, niczym z dramatu antycznego. Nie doszło tam do niczego, co można by było uznać za nawet naciągany powód do akcji milicyjnej. Nie było rozbicia sklepów, nie było palenia komitetów – wręcz odwrotnie. W Gdyni władza może nie współpracowała ze strajkującymi, ale próbowała nawiązać z nimi jakiś kontakt – wyglądało, że sprawa będzie przebiegać spokojnie. Kiedy Kociołek [Stanisław Kociołek – wicepremier PRL – przyp. aut.] wezwał robotników do tego, żeby wrócili do pracy w stoczni im. Komuny Paryskiej, ponieważ mogą być zagrożone maszyny itp., oni poszli, a gdy wychodzili ze stacji kolejki, którą ja znam wyjątkowo dobrze, namacalnie, zostali rozstrzelani. Helikoptery latały i strzelały do ludzi na peronach – to była masakra. I potem odbył się pochód z ciałem legendarnego, nazwanego potem Jankiem Wiśniewskim, chłopaka. Był to marsz przez Świętojańską do urzędu miejskiego. To wszystko są trasy, na których ja znałem każdą kostkę bruku! Nie było mnie wtedy w mieście, ale gdy wróciłem, przeżyłem całą tę sytuację dzięki opowiadaniom ludzi. Ktoś z bloku, w którym mieszkałem, również został zabity. Te wydarzenia dotyczyły moich znajomych i kolegów.

			Ballada o Janku Wiśniewskim powstała na gorąco po masakrze. Najstarszy odnaleziony rękopis utworu pochodzi z początku 1971 roku2. Następnie przez niemal 10 lat utwór funkcjonował w tzw. drugim obiegu jako dzieło anonimowe. Wreszcie pewnego dnia trafił na niego opozycjonista (i jak się po latach okazało, również współpracownik SB3), Mieczysław Cholewa.

			Mieczysław Cholewa mówił: W 1980 r., bezpośrednio po sierpniowym strajku, w którym brałem udział jako delegat Elektrociepłowni „Wybrzeże”, wpadł w moje ręce egzemplarz podziemnego zeszyciku z kilkoma tekstami dotyczącymi wydarzeń Grudnia 1970 r. Wśród tekstów była między innymi Ballada o Janku Wiśniewskim. Wspomniane wydawnictwo samizdatowe nosiło nazwę „Archiwum”. Żaden z zamieszczonych tekstów nie miał autora. We wrześniu 1980, uznając tekst Ballady o Janku Wiśniewskim za tzw. ludowy, skomponowałem do niego muzykę4.

			Cholewa, korzystając z uprzejmości księdza Hilarego Jastaka, jesienią 1980 roku nagrał amatorsko na poddaszu plebanii kościoła pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa w Gdyni piosenkę na kasetę magnetofonową. Podziemne wydawnictwo dystrybuowano przez następne lata w całym kraju5.

			Masową popularność przyniosło utworowi wykorzystanie w nominowanym do Oscara Człowieku z żelaza Andrzeja Wajdy. Filmowa wersja zawierała inną niż dotychczas melodię, skomponowaną przez Andrzeja Korzyńskiego, a także drobne zmiany w tekście. Zamiast: To partia strzela do robotników, Krystyna Janda, której wykonanie można usłyszeć w napisach końcowych filmu, zaśpiewała: To władza strzela do robotników. Zmieniono również kolor kokardy na sztandarze, o której mówi ostatnia zwrotka – z czarnej na czerwoną. Mimo zmian, tekst wciąż jawnie uderzał w rządzących i bez ogródek opisywał krwawe rozgromienie strajkujących robotników. 

			Włączenie ballady do filmu zobligowało twórców do zarejestrowania utworu w ZAIKS-ie. Wskutek porozumienia między Korzyńskim a Cholewą, pierwszy został wpisany jako kompozytor, drugi zaś jako autor słów, choć sam nigdy się za takowego nie podawał. Po prostu trzeba było kogoś wpisać. Ballada do kolaudacji filmu musiała mieć „ojca” i „matkę”, tłumaczył Cholewa6.

			Piosenka stała się również przebojem I Ogólnopolskiego Festiwalu Piosenki Prawdziwej 1981. Jej symboliczne znaczenie dla członków „Solidarności” dostrzegła wówczas Służba Bezpieczeństwa7.

			W tym samym czasie prawdziwy autor słów, Krzysztof Dowgiałło, brał aktywny udział w strajku w Stoczni Gdańskiej, po pacyfikacji przetrzymywano go w areszcie śledczym, zaś w 1982 roku skazano na cztery lata więzienia za działalność opozycyjną8. O tym, że to on napisał Balladę o Janku Wiśniewskim, zaczął mówić dopiero w 1989 roku. Już w następnej dekadzie zawarł z Cholewą umowę, na mocy której obaj panowie podzielili się prawami autorskimi do utworu9. Musiało jednak minąć kilka lat, zanim skorygowany zapis ostatecznie opublikowano w ZAIKS-ie. 

			Kiedy wszystkim się wydawało, że kwestia autorstwa piosenki została już na dobre wyjaśniona, niespodziewanie odkryto propagandowy wiersz Jerzego Stanisława Fica z lat 50., Biegi przyjaźni narodów. Ballada o Janku Wiśniewskim mogła być jego pastiszem, ponieważ oba dzieła posiadały identyczną konstrukcję oraz rytm. Nieżyjący już poeta do końca swoich dni deklarował, że to on przerobił swój własny utwór na Balladę o Janku Wiśniewskim i jest autorem najwcześniejszego, do dziś nieodnalezionego rękopisu. Wyznanie Fica sprawiło, że wszystkie zebrane dotąd ustalenia zaczęto na nowo podawać w wątpliwość. Jak było naprawdę i kto pierwszy uczcił zabitego przez milicję chłopaka, chyba się już nie dowiemy. 

			O wielkiej randze, a także kultowości Ballady o Janku Wiśniewskim, świadczy fakt, iż została wykorzystana w filmie Psy Władysława Pasikowskiego. Obrazoburcza scena, w której SB-cy niosą nieprzytomnego, pijanego kolegę i intonują opozycyjną pieśń, wywołała skandal w środowiskach „Solidarności”10. Ostatnim jak dotąd filmowym wykorzystaniem ballady było umieszczenie jej w Czarnym czwartku w reżyserii Antoniego Krauzego. Utwór w nowej wersji zaśpiewał Kazik Staszewski. 

			Ballada o Janku Wiśniewskim jest w naszej książce pozycją wyjątkową. Odwaga towarzyszy jej bowiem niezmiennie – od momentu napisania, przez pierwsze podziemne publikacje, wykonania i medialne cytaty, do współczesnych interpretacji. W przypadku tak legendarnego dzieła kwestia autorstwa powinna być więc sprawą drugorzędną. 




		

		
			1	P. Brzeziński, Ballada o Janku Wiśniewskim, IPN Gdańsk, https://www.polska1918-89.pl/pdf/ballada-o-janku-wisniewskim,2954.pdf (dostęp: 10.03.2022 r.).

			2	„Ballada o Janku Wiśniewskim”. Historyk o odnalezionym rękopisie, Tvp.info, 
https://www.tvp. info/51354930/ballada-o-janku-wisniewskim-historyk-mowi-
o-odnalezionym-rekopisie (dostęp: 10.03.2022 r.). 

			3	R. Daszczyński, Agent SB przeprasza Bogdana Borusewicza, Gazeta.pl, https://wiadomosci.gazeta.pl/wiadomosci/7,114873,2546256.html (dostęp: 10.03.2022 r.).

			4	P. Brzeziński, Ballada o Janku Wiśniewskim, op. cit. 

			5	Ibidem.

			6	Ibidem.

			7	P. Brzeziński, Kto naprawdę napisał pieśń o tym, że Janek Wiśniewski padł?, Dziennikpolski24.pl, https://dziennikpolski24.pl/kto-naprawde-napisal-piesn-o-tym-ze-janek-wisniewski-padl/ar/3692356 (dostęp: 10.03.2022 r.).

			8	Dowgiałło Krzysztof [w:] Encyklopedia Solidarności, https://encysol.pl/es/encyklopedia/biogramy/15644,Dowgiallo-Krzysztof.html (dostęp: 10.03.2022 r.).

			9	T. Słomczyński, Tajemnice „Ballady o Janku Wiśniewskim”, Rp.pl, https://www.rp.pl/historia/art11291941-tajemnice-ballady-o-janku-wisniewskim (dostęp: 10.03.2022 r.).

			10	„Janek Wiśniewski” – człowiek i legenda, Dzieje.pl, https://dzieje.pl/content/
„janek-wiśniewski”-–-człowiek-i-legenda (dostęp: 10.03.2022 r.).

		

		
			




Big Cyc – Ballada o smutnym skinie


			


muzyka: Big Cyc

			słowa: Krzysztof Skiba

			album: Z partyjnym pozdrowieniem | 1990




			Karykatury od wieków odgrywają ważną rolę w wielu mniejszych i większych konfliktach. Ośmieszenie wroga nie tylko uwydatnia jego słabości, dyskredytuje w oczach osób postronnych, ale też podbudowuje własną samoocenę. O potężnej sile kpiny i ironii przekonał się zespół Big Cyc, który na samym początku lat 90. swoją Balladą o smutnym skinie utarł nosa jednej z najniebezpieczniejszych subkultur w Polsce. Jak się okazuje, odwaga wymieszana z humorem towarzyszyła członkom zespołu na długo przed nagraniem tej kultowej piosenki. 

			Opowiada Krzysztof Skiba: – W stanie wojennym ostro działałem w różnych podziemnych organizacjach, takich jak Ruch Społeczeństwa Alternatywnego – pierwszy w Polsce ruch anarchistyczny. Powstał w konspiracji w 1983 roku i należeli do niego dość niegrzeczni chłopcy. Razem rozbijaliśmy m.in. oficjalne pochody pierwszomajowe. Jako pierwsi w Polsce zainicjowaliśmy też akcję przeciwko przymusowej służbie wojskowej. I w 1985 roku w Jarocinie wpadłem podczas rozrzucania ulotek antywojskowych. Zamknęli mnie na trzy miesiące.

			Po wyjściu z aresztu na mocy tzw. małej amnestii Jana Dobraczyńskiego, Skiba zaangażował się w pierwszy pacyfistyczny ruch „Wolność i Pokój”. Przejście do nowej organizacji wiązało się także ze zmianą środków wyrazu. Tam, zgodnie z nazwą i ideą ruchu, nie wypadało już walczyć wręcz. 

			– Każdy młody człowiek ma w swoim życiu taki etap, że jest radykalny i ja to nazywam „epoką kamienia rzucanego”. Jednak po czasie uznaliśmy, że ta postawa do niczego dobrego nie prowadzi i nie rozwiązuje problemów. Poza tym pokojowe protesty okazały się skuteczniejsze i robiły większe wrażenie – mówi Skiba.

			Skiba przeniósł się do Łodzi, gdzie studiował kulturoznawstwo. Wtedy też założył grupę będącą regionalnym odłamem Pomarańczowej Alternatywy – nowego ruchu antykomunistycznego, który miał ośmieszać władzę i służby porządkowe za pomocą ulicznych happeningów.

			– Ten ruch powstał we Wrocławiu, ale później stał się tak popularny, a nawet można powiedzieć modny, że rozlał się po całym kraju – wspomina artysta. – W każdym mieście te grupy happeningowe miały inną nazwę. Moja nazywała się Galeria Działań Maniakalnych. W Łodzi tworzyli ją studenci kulturoznawstwa, czyli jakby nie było ludzie, którzy mieli jakieś pojęcie o sztuce, działaniach parateatralnych i o happeningu właśnie. Jeżeli jest demonstracja, na której osoby trzymają transparenty „precz z dyktatorem”, przychodzi milicja i pałuje demonstrantów, to nie mamy do czynienia z żadnym działaniem artystycznym. Natomiast jeśli na ulicę wychodzą ludzie poprzebierani za krasnoludki i mają transparenty o treściach absurdalnych, w rodzaju „Żądamy 8-godzinnego dnia pracy dla Milicji Obywatelskiej”, „Szczęść Boże komunistom” albo „Obywatelu, pomóż milicji, pobij się sam”, a milicja goni i aresztuje te krasnoludki, to sama się kompromituje. Wtedy dochodzi do happeningu. 

			Obok Skiby w łódzkiej Pomarańczowej Alternatywie działał Jacek Jędrzejak „Dżej Dżej”, student filologii polskiej. Razem ze Skibą mieszkali w tym samym akademiku. Dżej Dżej miał już za sobą występy w zespole Rokosz, który był laureatem festiwalu w Jarocinie w 1985 roku. Trzy lata później muzyk założył zespół Big Cyc, będący muzyczną kontynuacją działań Pomarańczowej Alternatywy. 

			– Styl Big Cyca był naturalną konsekwencją wszystkich wcześniejszych akcji ulicznych – mówi Dżej Dżej. – To one ukształtowały język naszych piosenek. Teksty takie, jak Kapitan Żbik albo Orgazm były żywcem wyjęte z estetyki Pomarańczowej Alternatywy. Uznaliśmy, że przechodząc na scenę, biorąc do ręki gitary, instrumenty i mikrofony, nadamy tej formie jakiś szerszy wymiar. 

			Oryginalne podejście do tekstów szybko przypadło do gustu odbiorcom. Grupa zaczęła intensywnie koncertować, wplatając od czasu do czasu w program opanowaną do perfekcji sztukę happeningu. Tego typu akcje zawsze stanowiły dodatkową formę reklamy. Na koncie zespołu wkrótce pojawił się pierwszy przebój – Berlin Zachodni, chętnie grany przez „Trójkę”. Jedyną bolączką dla Big Cyca byli skinheadzi – wówczas nowa, ultraprawicowa subkultura. 

			Dżej Dżej tak opisuje te czasy: – Wtedy Polskę zalała duża fala grup nazistowskich, skini często napadali na nasze koncerty. Wystarczyło 10–15 osób, żeby rozbić koncert, na którym bawiły się cztery tysiące ludzi. W tamtych latach występy odbywały się bez zabezpieczeń, w lokalnych salach i domach kultury. Ochroniarzami byli najczęściej emeryci, nieprzygotowani na jakiekolwiek tego typu incydenty.

			Krzysztof Skiba dodaje: – Najbardziej poważną historią, o której słyszałem, był wypadek w klubie Słowianin w Szczecinie. Przed koncertem zespołu Proletaryat doszło na bramce do przepychanki z ochroniarzem. Zadźgano tego człowieka nożem, nie przeżył i po takiej akcji występ się oczywiście nie odbył. Na naszych trasach na szczęście nie było ofiar, ale też czasami lała się krew.

			Zadymy nie tylko zagrażały bezpieczeństwu publiczności, ale wpływały także na negatywny obraz zespołu. W końcu jaka to frajda pójść na koncert Big Cyca i dostać w zęby od skinheada? W pewnym momencie frekwencja zaczęła poważnie spadać i grupa postanowiła działać. Muzycy wrócili przy tym do technik wypracowanych w czasach Pomarańczowej Alternatywy. Zamiast odpowiadać przemocą na przemoc, uznali, że lepiej ośmieszyć agresora. Tak powstała łagodna ballada o typowym przedstawicielu tej subkultury. W tekście zespół potraktował go protekcjonalnie, niczym niesfornego i nierozgarniętego chłopca, który: na złość mamie odmrozi sobie uszy. 

			Skin jest całkiem łysy włosków on nie nosi

			Glaca w słońcu błyszczy jakby kombajn kosił

			Pejsów nie ma skin, kitek nienawidzi

			Boją się go Arabi, Murzyni i Żydzi

			Najgorsza dla skina jest co roku zima

			Jak on ją przetrzyma przecież włosków ni ma

			Nałóż czapkę skinie, skinie nałóż czapkę

			Kiedy wicher wieje, gdy pogoda w kratkę

			Uszka się przeziębią kark zlodowacieje

			Resztki myśli z mózgu wiaterek przewieje1

			Zanim piosenkę wydano na debiutanckim albumie, Big Cyc wykonał ją premierowo na festiwalu w Jarocinie. Ten jeden występ wystarczył, aby o utworze zrobiło się głośno. Impreza miała wtedy tak wielką siłę opiniotwórczą, że pozytywna reakcja publiczności i towarzysząca jej poczta pantoflowa potrafiły zdziałać cuda. Ludzie przegrywali sobie na kasety jedyną dostępną wersję live Ballady…, uczyli się też chwytów na gitarze. Jak można się było spodziewać, piosenka równie szybko dotarła do środowiska skinów. 

			Dżej Dżej wspomina: – Jedyną ich odpowiedzią była furia i wściekłość. Nie mieli żadnego konkretnego planu, jak można nam odpowiedzieć czy w mediach, czy przez jakieś odezwy. Jedyną ich bronią były pięści i pałki. Ale dzięki tej piosence przynajmniej nasi fani coraz mniej się ich bali.

			– Traktowaliśmy to jako plotkę, ale dotarła do nas wiadomość – niby od skin-
headów – że Jacek i ja mamy u nich wyroki śmierci – dodaje Skiba. 

			Artysta opowiada też o akcji, jaką zorganizowali skini w trakcie oficjalnej premiery pierwszej płyty Big Cyca, która odbyła się w warszawskim Empiku przy Nowym Świecie: – Myśmy tam rozdawali autografy, w sklepie pojawiło się mnóstwo fanów z naszymi płytami. Tymczasem gdzieś w pobliżu, w jakiejś bocznej uliczce, grupa pięciu czy sześciu skinheadów urządziła polowanie. Obserwowali ludzi wychodzących z Empiku z naszą analogową płytą pod pachą, napadali ich, okradali, a płytę łamali. Nic o tym nie wiedzieliśmy, dopiero po latach niektórzy fani nam opowiedzieli.

			Niemiłe przygody ze skinami trwały jeszcze kilka lat, ale z czasem zrobiło się spokojniej. Po pierwsze, organizatorzy koncertów wreszcie zaczęli dbać o bezpieczeństwo, a po drugie, napadający publiczność skinheadzi… po prostu dorośli. Co nie znaczy, że wyrośli, gdyż większość z nich zachowała swoje skrajnie prawicowe poglądy.

			– Część tych kolesi za bójki i różne inne rzeczy wylądowała w pierdlu – tłumaczy Skiba. – Inna część zasiliła jakieś ONR-y i musiała zacząć ubierać garnitury, aby zrobić kariery, a jeszcze pozostali zasilili gangi. Ci najnormalniejsi zwyczajnie pozakładali rodziny, a wtedy już kończy się czas na głupoty. Gdy jest żona i dziecko, trzeba zacząć zapierdzielać. A skoro żona i dziecko, to przecież jest jeszcze teściowa. Nikt tak nie wykańcza subkultur, jak teściowa! 

			Tymczasem Big Cyc wciąż działa i na każdym swoim koncercie wykonuje Balladę o smutnym skinie. A wraz z nim cała publiczność.

			– Parę tysięcy ludzi potrafi odśpiewać ten refren bez naszej pomocy. To nie tylko nasza sztandarowa piosenka, ale też znak czasu i komentarz do przełomu lat 80. i 90. – komentuje Dżej Dżej.




		

		
			1	K. Skiba, tekst spisany ze słuchu z płyty: Big Cyc, Z partyjnym pozdrowieniem, Polskie Nagrania SX 2910, Polska 1990.

		

		
			




Republika – Biała flaga


			


muzyka: Grzegorz Ciechowski

			słowa: Grzegorz Ciechowski

			album: ’82-’85 | 1993

			pierwsza emisja: nagranie radiowe – LP Pr. III | 1982 




			Hej prorocy moi z gniewnych lat, obrastacie w tłuszcz. Już was w swoje szpony dopadł szmal, zdrada płynie z ust 1, śpiewał Perfect w 1981 roku. To oczywiście fragment przeboju Nie płacz Ewka, w którym tekściarz Bogdan Olewicz rozliczał dawnych buntowników swojego pokolenia. Rok później w podobnym tonie wypowiedziała się Republika w piosence Biała flaga. Grzegorz Ciechowski – wokalista zespołu, a także autor tekstu i kompozytor utworu – zrobił to jednak dosadniej. Zwracał się bowiem nie do bliżej nieokreślonych proroków, lecz do swoich własnych przyjaciół, którym zarzucił, że ich pożarła galopująca prostytucja. A skoro prostytucja galopuje, to znaczy, że jest zjawiskiem powszechnym i rozprzestrzeniającym się. Wykrzyczenie takich słów ze sceny w Polsce na początku lat 80., kiedy każdą zmianę poglądów traktowano z nieufnością, mogło zostać odebrane jako przejaw bezkompromisowej postawy.

			Piosenka, którą dziś uważa się za żelazną pozycję „soundtracku stanu wojennego”, tak naprawdę nie powstała w reakcji na wydarzenia z 13 grudnia 1981 roku. Republika wykonywała ją już w kwietniu 1981 roku w toruńskim klubie Od Nowa, gdzie zespół zaczynał swoją karierę. Biała flaga jako jedyna zachowała się z tamtego początkowego okresu, choć podczas prac nad nowym materiałem nie ominęły jej pewne przeróbki. W pierwszej wersji utwór trwał ok. 8 minut, zawierał rozbudowaną solówkę na flecie, można było też znaleźć niewielkie różnice w tekście, do których za chwilę wrócimy. Choć zespół zarejestrował piosenkę w swym pierwotnym kształcie w studio, na próżno dziś szukać tego nagrania, podobno fatalna jakość dyskwalifikowała oficjalne wydanie. Dopiero druga wersja – ta powszechnie znana – ujrzała światło dzienne. Utwór pojawił się 18 grudnia 1982 roku na Liście Przebojów Programu III Polskiego Radia i już w następnym notowaniu wspiął się na sam szczyt 2. 

			Był to specyficzny okres w polskiej muzyce. Publiczność w dużym stopniu zwracała wtedy uwagę na treści odnoszące się do moralności czy wiary w swoje przekonania. Ludzie wyczuleni byli także na każdy, nawet najmniejszy przejaw buntu w tekście lub postawie wykonawcy. I to buntu nie tylko uderzającego we władzę, ale odnoszącego się do wszystkich aspektów życia społecznego. Rock, jak żaden inny gatunek, mógł przemycać powyższą tematykę. Dziś wielu dziennikarzy muzycznych i historyków uważa ówczesny boom rockowy za „wentyl bezpieczeństwa” kontrolowany przez rząd PRL. W opinii badaczy władza miała odciągać młodzież od manifestacji i działalności w tzw. podziemiu, oferując im atrakcyjne przeboje w radiu i TV. Choć nie każdy zgadzał się z tym poglądem, rynek muzyczny faktycznie zalała wtedy fala gitarowych piosenek z zaangażowanymi tekstami. Jak pisał Andrzej Jarczewski: Zaczęła się przedziwna gra. Władza chciała mieć artystów w mediach, a nowe zespoły odpowiadały: owszem, ale będziemy śpiewać to, czego ludzie chcą słuchać. [...] Piosenki zespołów młodego polskiego rocka – tytułem, jakimś fragmentem tekstu, a nawet jednym słowem – poruszały mocno napięte struny w sercach młodzieży. Oczywiście – odpowiednio zestawionymi elementami muzycznego wyrazu też. W tym akurat celowała Republika, wprowadzająca zupełnie nowe, ostre brzmienia i wyrażająca samym głosem Ciechowskiego jeszcze więcej niż niósł tekst 3.

			W powyższej wypowiedzi red. Andrzej Jarczewski słusznie zwrócił uwagę na ekspresję Ciechowskiego. Sposób, w jaki artysta wykonywał swoje utwory, był ważnym elementem całego przekazu. Wszelkie wyśpiewane (lub wykrzyczane!) akcenty i powtórzenia pełniły funkcję równie istotną, co same słowa. Dlatego występują one we wszystkich książeczkach z tekstami dołączonymi do płyt:

			gdzie oni są

			gdzie wszyscy moi przyjaciele -ele-ele-ele-ele-ele

			zabrakło ich

			choć zawsze było ich niewielu -elu-elu-elu-elu-elu

			schowali się

			po różnych mrocznych instytucjach -ucja-ucja-ucja-ucja-ucja

			pożarła ich

			galopująca prostytucja -ucja-ucja-ucja-ucja-ucja

			gdzie są moi przyjaciele

			bojownicy z tamtych lat

			zawsze było ich niewielu

			teraz jestem sam

			co to za pan

			tak kulturalnie opowiada

			jak się stara ładnie siedzieć i wysławiaaaaaaać

			ach co za ton co za ukłon

			co za wiara w każdym zdaniu

			i jakie mądre przekonania -ania-ania-ania-ania-ania 4 

			Wspominaliśmy o drobnych korektach tekstu. Chodziło o wers drugiej zwrotki: […] co to za pan tak kulturalnie opowiada [...]. W pierwszej wersji Ciechowski napisał o panu w kulturalnych okularach, co szybko zostało odebrane jako aluzja do Wojciecha Jaruzelskiego. Niektórym dziennikarzom zapaliła się wówczas lampka ostrzegawcza: Przyszedł Lechu Nowicki [prezenter radiowej „Trójki”], skądinąd bardzo nam wtedy przychylny, i powiedział, żebyśmy się zastanowili, czy ktoś nie przyczepi się do „pana w kulturalnych okularach”. Grzegorz mu odpowiedział, że to nie jest o generale, ale o konkretnym przyjacielu z dawnych lat, który był wielkim bojownikiem, a potem się skurwił, zaczął pracować w organizacjach młodzieżowych i sprawił sobie okulary w złoconych oprawkach. Ostatecznie Grzesiek nie widział problemu w tym, aby zmienić problematyczny fragment 5.

			Reakcja Lecha Nowickiego wydaje się nieuzasadniona, bowiem jeżeli ktokolwiek mógłby poczuć się dotknięty tekstem Białej flagi, to na pewno nie generał i partyjny beton, lecz ludzie ze środowiska „Solidarności”. W końcu to im, a nie władzy, groziło pożarcie przez prostytucję czy pójście na układ w zamian za posadę w państwowej instytucji. Właśnie dlatego tekst Ciechowskiego jest ważny, ponieważ zwraca uwagę na skłonność człowieka do konformizmu. 

			oto są oto wszyscy są

			przyjaciele moi z wielu stron

			co za pochód co za piękny krok

			maszerują ramię w ramię wprost

			i w bamboszach, w garniturach

			z pidżamami pod pachami

			z posadami, podatkami i z białymi chorągwiami

			idą tłumy ich tłumy ich

			tłumy ich tłumy ich

			tłumy ich tłumy ich

			tłumy ich... 6 

			Talent Ciechowskiego i jego zespołu polegał również na tym, że piosenki Republiki można analizować nie tylko pod kątem językowym, ale także stricte muzycznym. Zadania tego podjął się muzykolog Krzysztof Marciniak. Na łamach „Kultury liberalnej” udowodnił, że Biała flaga to kompozycja, której struktura – podobnie jak sam tekst i wykonanie – posiada dokładnie przemyślaną dramaturgię i tworzy pewną zamkniętą opowieść: Schemat formy Białej flagi można przedstawić następująco: A, A, B, A1, B, C, solo instrumentalne, koda. Gdzie „A” to gęsta brzmieniowo motoryczna muzyka zwrotek (opatrzonych agresywnym, buntowniczym tekstem), a „B” to skontrastowany względem zwrotek refren (spokojniejszy, względnie miękki w brzmieniu, którego tekst nosi znamiona rozżalonego wyrzutu). Część „C” stanowi zaś finał – opis przedstawianego w nim pochodu ewoluuje od zgryźliwej ironii, poprzez naładowaną emocjonalnie kulminację („i z białymi chorągwiami”), do rezygnacji i przygnębienia („tłumy ich...”). Po tej części następuje charakterystyczne solo fortepianu oraz koda, która spina klamrą całość utworu poprzez wielokrotne powtórzenie wersów (1 i 3) pierwszej zwrotki 7.
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